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PAMIĘCI KA ZIM IE R ZA  WYKI

22 styczn ia  1976 r .  odbyło się  w Insty tucie  Badań L ite rack ich  spot

kanie pośw ięcone pam ięci K azim ierza W yki. Spotkanie to miało c h a rak te r  

kam eralny , a na jego program  złożyły s ię : zagajenie D yrektora  Instytutu, 

p ro f. d ra  M ieczysław a Klimowicza, o ra z  dwie p re lek c je  o ch a rak te rze  

wspomnieniowym: p ro f. d ra  S tefana Żółkiew skiego i mgra Tom asza B urka.

P ro f . K l i m o w i c z  uczcił pamięć zm arłego p rzed  rokiem  d ługolet

niego D yrek to ra  Instytutu Badań L ite rack ich , po czym stw ie rd z ił, że cha

ra k te r  spotkania wiąże się z faktem, iż za w cześn ie jeszcze  na podję

cie próby  dokonania syntezy dzie ła  K azim ierza Wyki -  p is a rz a , naukow

ca , Człow ieka; d z ie ła , k tó re  ze względu na swój zasięg  i w ielostronność 

trudno  poddaje się zabiegom in terp re tacy jnym .

P re lek c ję  p ro f. Ż ó ł k i e w s k i e g o  p t. "Jak zakładaliśm y Instytu t B a

dań L ite rack ich "  w zastępstw ie chorego au to ra  odczytała p ro f. M. R. 

M ayenowa. Wspomnienie o spotkaniu z Wyką — w roku  194-8 -  i o jego 

ro li  we w spółtw orzeniu Instytutu Badań L ite rack ich  poprzedził re fe re n t 

ch a rak te ry s ty k ą  um ysłowości Wyki i wyeksponowaniem ró żn ic , jakie d z ie 

liły  ich  obu w la tach  poprzedzających  o sob iste  poznanie, a następnie  

se rd eczn ą  p rzy jaźń  i w ieloletn ią harm onijną w sp ó łp racę . Wyka, wycho

wanek U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, uczeń K ołaczkow skiego, re p re z e n to 

wał m yślenie kategoriam i an tropologii filozo ficznej, personalizm u, o rie n 

tac ję  ku tw órcy , gdy Żółkiew ski -  a obok niego Budzyk, H opensztand, 

S ied leck i -- pod wpływem W óycickiego, Łem pickiego i K rid la  -  s ięga li 

po katego rie  systemowe lingw istyk i, in te re so w a li s ię  społecznym i uwa

runkow aniam i użycia znaków, cechow ała ich  o rien tac ja  ku d z ie łu . Spot

kanie s ię  tych dwóch o rie n ta c ji i porozum ienie s ię  rep rezen tu jący ch  je 

badaczy -  do czego doszło już po w ojnie, a co pozostaw ało m .in . 

w związku z okupacyjnymi przem yśleniam i Wyki i jego przekonaniem , że 

bez m arksistow sk ich  te o r ii  n ie obejdą się  badania lite ra c k ie  —miało mieć 

decydujący wpływ na w ielostronny  i rów nom ierny rozw ój n asze j nauki 

o l i te r a tu r z e .

Gdy w la tach  powojennych uczniowe K rid la  pow rócili do jego nie 

zrealizow anych  m arzeń o u tw orzeniu in s ty tu c ji, k tó ra  by się  s ta ła  cen
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trum system atycznych badań, o odnowieniu nauki o l i te ra tu rz e ,  do w spół

p racy  zap ro s ili m .in . Wykę. W niósł on do zespołu p rzy sz ły ch  twórców 

Instytutu swoje dośw iadczenia wykładowcy uniw ersy teckiego , red ak to ra  

pisma lite rack ieg o  ("T w ó rczo śc i" ), obdarzonego wybitną in tu ic ją  krytyka 

lite rack ieg o . W niósł ponadto ideę szerokiego  w spółżycia różnych ideowo 

i a rty sty czn ie  o rien tac ji postępow ych. W niósł w reszc ie  bezcenne cechy 

osob iste : zdolności najw yższej p róby , odwagę cyw ilną, poczucie obywa

te lsk ie  i lo ja lność w kontaktach koleżeńskich .

W dalszym  ciągu re fe re n t przypom niał atm osferę polityczną i kultu

ra ln ą  la t 1945-194-8, kiedy to ro d z ił się  Insty tu t Badań L ite rack ich , o raz  

zadania, jakie p rzed  p rz y sz łą  placów ką postaw iły  czynniki rządow e i p a r 

ty jne . W ymieniając trz y  główne f ila ry  polityki naukowej nowo otworzonego 

Instytutu: 1) zastosow anie m etodologii m arksistow sk iej do badań rozw oju 

h istorycznego  li te ra tu ry  p o lsk ie j, 2) kontynuację rozpoczę tej pod wpływem 

lingw istyki d rog i badań poetyki teo re ty czn e j, 3) budowanie podstawowego 

filologicznego w arsz ta tu  polonisty  -  b ib lio g rafii, archiw ów , encyklopedii 

itp . -  podkreślił na jczynń ie jszy  udział Wyki -  jako au to ra  "T eki S tań

czyka" -  we w znoszeniu p ierw szego  z tych fila rów .

Za najdon iośle jszy  jednak wkład Wyki w politykę naukową Instytutu 

uznał re fe re n t jego zrozum ienie dla konieczności ksz ta łtow ania  i kulty

wowania żywej tra d y c ji lite ra c k ie j -  zarówno poprzez  częściow ą konty

nuację zastanych poglądów na trw ałe  w arto śc i l i te ra tu ry  narodow ej, jak 

poprzez  ich  w ielostronną re w iz ję . W yrazem tego byt m .in . osob isty  

udział Wyki w ożywieniu tra d y c ji rom antycznej, w odkryciu  nowych 

i aktualnych w arto śc i tra d y c ji m łodopolskiej, a rezu lta tem  -  objęcie 

zainteresow aniam i Insty tu tu  pełnej trad y c ji li te ra tu ry  po lsk ie j -  od Ś re d 

niow iecza po w spó łczesność .

Zupełnie inny ton w niosła druga p re lek c ja  -  m gra Tom asza B u r k a :

0 ile  w p ie rw sze j wypowiedzi usłyszeliśm y wspomnienia p rz y jac ie la

1 rów ieśn ika K azim ierza Wyki, o tyle re fe ra t  B urka nazw ać można spoj

rzeniem  ucznia na M is trz a , re fle k s ję  o kim ś, komu się  bardzo  wiele 

zaw dzięcza i komu ten  dług w dzięczności chciałoby się  tą  re f le k s ją  -  

choć częściow o -  sp łac ić .

P re leg en t zaczął od opowiadania o tym, jak będąc je szcze  uczniem
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liceum poznał, w łaściw ie przypadkiem , p ie rw szą  książkę Wyki -  było to 

"P ogran icze  pow ieści". Zafrapow ała go i zafascynow ała -  od ra z u  -  

n ie zrozum iałość te j k siążk i i jej tytułu -  po ra z  p ierw szy  dopiero  poznał 

znaczenie słowa "pog ran icze". Z afrapow ała go p rzede  w szystkim  "inność" 

te j k siążk i od te j h is to r ii  l i te ra tu ry , k tó rą  dotąd znał.

Z aczął czytać w szystkie k siążk i Wyki, dawne i te , k tó re  się ukazy

w ały, wypatrywać na łam ach czasopism  jego artykułów . Można pow ie

d z ieć , że w la tach  1956-1959 Wyka był jego przewodnikiem  po l i te ra tu 

rz e ,  po kultu rze  w ogóle. Jemu zaw dzięcza nabytą z czasem  um iejętność 

odczuwania bogactwa tra d y c ji, zw łaszcza trad y c ji ku ltu ry , po k tó re j Wy

ka był tak znakomitym przew odnikiem . W roku  1959 p rzeczy ta ł "M oder

nizm po lsk i" -  i wtedy zaczął żałow ać, że nie studiował polonistyki 

w K rakow ie.

Z p ierw szego  osobistego spotkania z Wyką -  k tóre  nastąp iło  w roku 

1960, na odczycie o K rzysztofie  Baczyńskim  -  wyniósł poczucie nie 

spłaconego długu wobec tego człow ieka, i poczucie to pozostało  mu do 

końca.
A. P .

25 ROCZNICA ŚMIERCI 
PROE.  WACŁAWA BOROWEG O

16 październ ika  1975 r .  , w 25 ro czn icę  śm ierc i p ro f. W acława B oro 

wego, odbył się  w P ałacu  S ta sz ica  w ieczó r poświęcony jego pam ięci, 

zorganizow any p rzez  Insty tu t Badań L ite rack ich  PAN. W śród uczestników 

zeb ran ia  znaleźli się  uczniow ie, w spółpracow nicy i p rzy jac ie le  P ro fe so 

r a ,  pam iętający go z bezpośredn ich  kontaktów , a także c i, dla k tórych  

Wacław Borowy nie w iąże się  już z osobistym  dośw iadczeniem , lecz  

is tn ie je  jako au to r tekstów  k lasyk i k ry tyk i lite ra c k ie j .

Na program  w ieczoru  złożyło się  wspomnienie p rzy jac ie la  P ro fe so 

r a ,  b ib lio tekarza  i bibliofila  Józefa Chudka, o raz  odczyt doc. d ra  hab. 

M ichała G łow ińskiego. Spotkanie prow adził doc. d r  hab. Stefan T reugutt.

W ystąpienie Józefa Chudka, nacechow ane subiektywizmem, miało na 

celu przypom nienie nie tyle encyklopedycznych inform acji o p racy  w ybit


